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Wspomnienia ż „końskiej” wyprawy 
Blaski i cienie lekkiej atletyki, czyli 


„Pogrzeb królowej” 
Czego dotyczył tajny projekt „NP”? 








ŚWIAT OD DESKI DO DESKI 


(PAP). Ośrodkiem zainteresowania bibliofilów z ca- 
tego świata jest „Wielki atlas” przechowywany w Bi- 
bliotece Uniwersyteckiej w Rostocku. Stanowiące 
chlubę zbiorów dzieło, zaliczane do największych 
książek świata, powstało w roku 1664 w pracowni 
słynnych holenderskich mistrzów: — Corsa Direckssa 
i jego syna, na zamówienie księcia meklemburskiego 
Christiana Ludwika 


Atlas składa się.z 31 miedziorytów przedstawiają- 
cych mapy świata oraz poszczególnych krajów. U- 
względniają one nie tylko wszystkie ówczesne odkry- 
cia geograficzne, ale również zmiany, jakie nastąpiły w 
geograiii politycznej Europy w wyniku wojny 30-let- 
niej. Oprawa atlasu wykonana została: z dębowyct. 
desek pokrytych bydlęcą skórą. 
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(„Głos Wybrzeża”). Naukowcy francuscy, którzy 
prowadzili poszukiwania tajnych komnat w piramidzie 
Cheopsa, oznajmili oficjalnie o przerwaniu dalszych 
prac. Gdy przy pierwszym wierceniu wewnątrz pirami- 
dy za kamiennym blokiem natrafiono na piasek, eks- 
pedycja francuska wydrążyła jeszcze dwa otwory w 
zachodniej ścianie wewnętrznego korytarza piramidy, 
prowadzącego do pomieszczenia grobowca. Jednak- 
że zarówno druga jak i trzecia próba przyniosła taki 
sam rezultat: za grubymi wapiennymi płytami znajdo- 
wał się taki sam piasek. Chociaż jego obecność w 
piramidzie, czego nikt przedtem nie przewidywał, 





przekonała wielu naukowców o istnieniu ukrytych za 
ścianą pomieszczeń, przeprowadzone przez ekspe- 
dycję badania nie dostarczyły bezspornego potwier- 
dzenia tej hipotezy. 


Tak więc, ekspedycja nie osiągnęła zamierzonych 
celów. Jej finał wywołał pewne zamieszanie i rozbież- 
ności wśród naukowców. Wielu specjalistów egip- 
skich wyraża pogląd, że kontynuowanie rozpoczętych 
prac może wyrządzić piramidzie niepowetowane 
szkody. W takiej sytuacji ekspedycja podjęła decyzję 
przerwania „szturmu” na stynną piramidę. 





Redaguje LECH BĄK 


Dziś mamy napisać program ry- 
sujący kótko albo kwadrat, w zależ- 
ności od tego czego sobie zażyczy 
użytkownik. Posługując się tylko 
tymi instrukcjami, które do tej pory 
poznaliśmy, nie możemy tego zro- 
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bić bez zmian samego algorytmu. 
Potrzebna będzie nam instrukcja, 
która pokieruje nasz program na 
odpowiednie tory. Taką instrukcją 
jest IF-THEN-ELSE (jeśli-to-w prze- 
ciwnym przypadku). Po stowie klu- 
czowym |F wpisujemy warunek (wy- 
rażenie logiczne), o którym w mo- 
mencie wykonania instrukcji będzie 
można powiedzieć czy jest prawdzi- 
we czy nie. Takim wyrażeniem lo- 
gicznym jest np. 3< 5 lub x< 10 lub 


a=b. O pierwszym z nich możemy 
powiedzieć czy jest prawdziwe, o 
dwóch pozostałych nie wiemy nic, 
dopóki nie znamy wartości x albo ai 
b. Przypuśćmy, że jednak udało się 
nam stwierdzić, iż jest on prawdzi- 
wy, wówczas wykonujemy instruk- 
cję umieszczoną po słowie THEN, a 
wszystko co jest po stowie ELSE 
nie jest brane pod uwagę, tak jakby 
nie istniało. Natomiast, jeśli waru- 
nek nie jest prawdziwy — pomijamy 
to co jest po słowie THEN i wykonu- 
jemy to co jest po słowie ELSE. Po- 
wróćmy do algorytmu. „Jeśli wciś- 
niesz klawisz „k” to rysuję kwadrat, 
a w przeciwnym przypadku — o- 
krąg". Wyraziliśmy to zwykłym języ- 
kiem. Teraz przetłumaczymy to na 
języki, którymi do tej pory się postu- 
giwaliśmy, a więc Logo i nasz niby 
Pascal. Zacznijmy od tego ostat- 
niego. 
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UWAGA 
miłośnicy morza! 


Jedenastego października wyruszyliśmy z Klubem Zdobywców Ocea- 
nów w rejs w XXI wiek. Zadanie tego odcinka rejsu brzmi 

a) Opracuj projekt znaczka pocztowego poświęconego ochronie na- 
turalnego środowiska mórz i oceanów, _ 

b) Projekt wyślij do dnia 11 listopada pod adresem: Gdańska TV, 80- 
247 Gdańsk, ul. Sobótki 15. Klub Zdobywców Oceanów. 


Poznajemy komputery 





Co jest na dnie? 


(„KURIER SZCZECIŃSKI”). Na ponad 40 różnego rodzaju 
przeszkód natknęły się ekipy urzędów morskich w Szczeci- 
nie i Gdyni podczas trałowania dna Zatoki Pomorskiej. Znaj- 
dowaty się wśród nich m.in. kotwice urwane ze statków (jed- 
na z nich wraz z tańcuchem ważyła ok. 15 ton), blachy, sieci 
rybackie. Znałeziono także i zlikwidowano wysypiska piasku 
pozostawione przez wypływające barki. Wydobyte z dna 
zalewu kotwice, blachy, łańcuchy przeznaczone zostaną w 
większości na złom. 

Nie obyło się także bez ciekawego odkrycia. Wydobyto 
drewniane elementy starego żaglowca. Badane są one obec- 
nie przez archeologów. 


Mikroprocesor: 18086 

Pamięć RAM: 256-768kB 

Pamięć ROM: 48kB 

Monitor: monochromatyczny 

Tryby. wyświetlania: znakowy 
80x25 

Sprzęgi (interface): V24, Centro- 
nix 

Przeznaczenie: _ profesjonalny 
mikrokomputer personalny do obli- 
czeń inżynierskich, prac projekto- 
wych i niektórych biurowych 

Oprogramowanie: system ope- 
racyjny IPIX (zgodny z systemem 
UNIX) oraz systemy MIKROS 86 
CP/M-86, MS-DOS, kompilator ję- 
zyka C€ oraz oprogramowanie na 
rzędziowe i użytkowe — działają pod 
kontrolą tych systemów operacyj- 
nych. 

UWAGI: komputer typu IBM PC/ 
XT (porównaj MAZOVIA 1016) 

Fot. Leopold Dzikowski 
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W KTÓRY 


Byt piękny, lipcowy dzień. Zwichnięta 
noga nie pozwalała mi ruszyć się z 
domu. Siedziałem w oknie i obserwo- 
wałem peten życia plac zabaw. Na taw- 
ce pod rozłożystą wierzbą siedzieli 
czterej młodzieńcy raczący się winem 
prosto z butelki. 


Nagle, na dróżce wiodącej koło ławki, 
pojawiła się tadna i szykownie ubrana 
dziewczyna. Od razu zwróciła na siebie 
uwagę _popijających chłopców. Szła 
szybkim krokiem w stronę mojego blo- 
ku. Gdy znalazła się przy tawce, pijani 
już chłopcy energicznie wstali i otoczyli 
ją. Stanęta przestraszona. 

— Czego chcecie ode mnie? — spyta- 
ta. 


— Ciebie — odpowiedzieli, po czym 


WIDOK Z OKNA 


zbliżyli-się, tworząc wokót niej ciasne 
kółko. 

— Zostawcie mnie! Co ja wam zrobi- 
tam?! — wołała przestraszonym głosem. 
W odpowiedzi zaśmiali się. Zaczęli do- 
tykać jej garderoby, robiąc przy tym 
głupie uwagi. Przyglądający się ludzie 
stali bezmyślnie, żadnemu z nich nie 
przyszło do głowy, by pomóc bezbron- 
nej dziewczynie. — Egoiści — pomyśla- 
tem — tchórze, boją się o własną skórę. 
— Dziewczyna płakała, wyrywała się. 

— Błagam was, puście mnie — wołata 
rozpaczliwym tonem. 

Nagle moją uwagę zwrócił wysoki, 
silnie zbudowany chłopiec. Szedt szyb- 
kim, zdecydowanym krokiem w kierun- 
ku dziewczyny. 

— Cześć, Aniu, chodź, idziemy — po- 





wiedział to tak, jakby nie było przy niej 
tych tobuzów! Dziewczyna . wydawała 
się zaskoczona, tamci też. Nie opierata 
się jednak, gdy wziął ją za rękę i po- 
ciągnąt w kierunku skąd przyszedł. Wi- 
dać było, że widzi go po raz pierwszy w 
życiu, lecz posłusznie robiła, co chciał. 
Podpici młodzieńcy stali przez chwilę 
zamurowani, po czym zerwali się i po- 
biegli za oddalającą się parą. Wybawi- 
cieł dziewczyny odwrócił się. przyjął 
postawę obronną. Widać było, że ćwi- 
czył jakąś sztukę walki Wschodu. 
Wszystko trwało dobrą chwilę i... już na- 
pastnicy leżeli unieszkodliwieni na tra- 
wie. 

Widziałem jeszcze, jak dziewczyna i 
chłopak odchodzą rozmawiając; uś- 
miechali się. Byłem pełen podziwu. 
Nieznajomy chłopak wykazał więcej 
hartu ducha, więcej odwagi od doro- 
słych, którzy powinni umieć zachować 
się w takich sytuacjach. 

Skald 
Mystowice 





I ŚWIATOWY BIEG POKOJU 
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PROGRAM figury 

BEGIN 

READ (klawisz); 

IF klawisz="k* THEN kwadrat; 
ELSE ckrag; 


END. 


Na początek wczytaliśmy pod 
zmienną „klawisz” wartość wciśnię- 
tego klawisza — funkcja READ „czy- 
ta” klawiśturę (i nie tylko klawiaturę, 
ale o tym później). Teraz jest in- 
strukcja tytułowa IF. Wyrażeniem lo- 
gicznym jest zdanie stwierdzające, 
że to co jest ukryte pod zmienną 
„klawisz” jest równe znakowi „k”; w 
tym momencie, już po wczytaniu z 
klawiatury, wiemy co się kryje pod 
tą zmienną i możemy powiedzieć 
czy ta równość jest prawdziwa. Jeśli 
jest prawdziwa to wykona się pro- 





Na zdjęciach 

1. Płomień zapalony przed siedzibą ONZ w No- 
wym Jorku przeniesiony został ulicami Warsza- 
wy od pomnika Chwała Saperom pod pomnik 
Nike. Ekipie biegaczy, uczestnikom Światowe- 
go Biegu Pokoju, towarzyszyli polscy sportow- 
cy, harcerze, młodzież 

2. Ogień pokoju zapłonąt przed pomnikiem 
Nike 

3. Uczestnicy Światowego Biegu Pokoju w War- 
szawie przed pomnikiem Nike. Od lewej: Katalia 
Moryai — Węgierka, Abbas Muhamed — Nigeryj- 
czyk, Patti Anglin — Kanadyjka oraz obywatele 
USA towarzyszący biegaczom: Suzie Stone, 
Gail Straub I Teddy Tannenbaum 





P rzed siedzibą Narodów Zjednoczonych w Nowym 
Jorku w dniu 16 września, obchodzonym jako Mie- 

Dzień Pokoju, zapałono symboliczny 
znicz. Wróci on do ONZ 11 grudnia, w 40 rocznicę utwo- 
rzenia UNICEF — oenzetowskiej Fundacji na Rzecz Dzie- 
ci. Od września do grudnia trzy sztafety biegaczy prze- 
niosą aa przez świat, do 45 krslów leżących na 
różnych kontynentach naszego globu. 

w ostatnim tygodniu września troje a uczestni- 
ków I Światowego Biegu Pokoju i towarzyszące im oso- 
by byli w Warszawie; przylecieli samolotem z Nowego 
Jorku. Warszawa była pierwszą stolicą w Europie, w 
której zapalono przeniesiony sprzed ONZ symboliczny 
płomień. Sztafeta uczestników przeniosła go, biegnąc u- 
licami Warszawy, znad Wisły na Płac Teatralny, gdzie 

przed pomnikiem Nike odbyła się pokojowa manifesta- 
Ga Wzieli w niej udział przedstawiciele młodzieżowych 
AE: harcerze, działacze pokojowi i zwykli oby- 
watele. 


Uczestnicy Światowego Biegu Pokoju zwiedzili Zamek 
Królewski, Centrum Zdrowia Dziecka, wszędzie spoty- 
kając serdeczne przyjęcie. 

Z Warszawy sztafeta pokoju odleciała do Budapesztu, 

a następnie do Amsterdamu i Londynu. Dwie inne gru- 
py biegaczy przeniosą znicz poprzez stolice krajów afry- 
kańskich i arabskich, a następnie Indie, Chiny, Japonie, 
Australię i Nową Zelandię powrócą do USA i Nowego 
Jorku. Płomień symbolizujący nadzieję i wiarę w pokój 
na ziemi powróci do siedziby Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

1 Światowemu Biegowi Pokoju patronuje UNICEF. 
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cedura rysująca kwadrat, jeśli nie - _ (funkcja PEADCHAR — można uży- 


przez żółwia dwóch kroków do 


porządku. Po ostalniej prywatce nitka miłości przerwała : 
; | bardzo 


wykona się procedura rysująca o- 
krąg (te dwie procedury trzeba sa- 
memu napisać — niestety). Proste, a 
jak ułatwia życie. 

Pora na Logo. 
TO figury 
MAKE "klawisz REĄDCHAR 
IF zklawisz=K [kwadrat Jlokrag] 
END 
TO kwadrat 
REPEAT 4CĘD 4 RT 901 
END 
TO okrag 
REPEAT 360/4CFD 2 RT 4] 
SND 

Program nasz składa się z pro- 
gramu głównego i dwóch procedur: 


procedury. „kwadrat” i „okrąg”. W 
programie głównym wczytany: znak 


wać skrótu RC) umieszczamy pod 
zmienną „klawisz”. Tak jak w algo- 
rytmie, następną instrukcją do wy- 
konania jest sprawdzenie - czy 
zmienna „kławisz” jest równ p 
Po wyrażeniu logicznym na pr 
byś szukał słowa THEN 
ELSE, są tam tylko dwie 

dow kocaia Nie może być mowy. 
© pomyłce w wyborze, po prostu 
albo wykonamy pierwszą listę — je- 
Śli wyrażenie jest prawdziwe — albo 
drugą. Nasze listy zawierają po jed- 
nym wywołaniu procedur. Procedu- 
ra „kwadrat” ma za zadanie naryso- 
wanie.. (zgadnij co!). Konstrukcja 
procedury jest zbyt prosta, aby ją 
omawiać, wyjaśnię tylko, że FD to 
skrót od FORWARD, a RT — RIGHT. 
możesz stosować według własne- 
go uznania albo skrót albo pełną 
nazwę bez wpływu na znaczenie 
programu. Ciekawsza jest nato- 
miast procedura „okrąg”. Dlaczego 
powtarzam 360/4 razy (znak / ozna- 
cza dzielenie) instrukcję wykonania 
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przodu i skrętu o 4 stopnie? Prze- 
cież w ten sposób narysuję dzie- 
więćdziesięciokąt foremny o boku 
zodiY dwa. Oczywiście - tak! 
Zz Was k ma komputer 
uruchomi-ten pro- 
w” odsyłam do 
odcinka o 
ować taki 
wielokąt na papierze milimetrowym 
= proponuję zacząć od dwunasto- 
kąta foremnego o boku dwa milime- 
try i radzę spojrzeć nań z większej 
odległości. Jeśli to jeszcze nie to, 

zwiększ ilość boków. 
Rys. M. Szymanowska 
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SŁOWNICZEK 
SŁOWO KLUCZOWE - 


słowo rozpoznawane przez 
kompilator jako instrukcja 
do wykonania. 





GÓR Gadki. 
Jestem Waszą stałą czytelniczką, uwielbiam czytać listy do 


„RP”. Niestety, po przeczytaniu niektórych listów ogarnia mnie 
smutek. Chciałabym pomóc 


wszystkim zakochanym, brzydkim, 





y zdarzyły się wpadki w i 
* zawsze machałam i macham ręką, i : "uśmiechem na ustach 
EC SRA wiat przez to się przecież nie zawa- 


* icatiywi wazy życzyć BÓG poglądu na świat, jaki 
1a mam. Jest io bardz przydaie w żyw. PWM 


Cześć! 
| Morta „pat z lae Vi 


rodzice są tacy wścibscy? 

Piszę pamiętnik od czwartej klasy i dotąd nie miałam żadnych 
kłopotów. Obscnie mam 15 lat i zmartwienie. Od pewnego cza- 
su stałym czytelnikiem mojego pamiętnika jest mama. Przeko- 
nałam się o tym niedawno, gdy zastałam mamę „przy robocie”. 
Kiedy zwróciłam jej uwagę, oświadczyła, że ma prawo, bo jest 
moją matką. Od tej pory muszę. dobrze chować mój pamiętnik, a 
przecież lego nie chcę. Próbowałam dojść z mamą do -porozu- 
mienia, ale to nic nie dało. 

Oj, dlaczego rodzice są tacy wścibscy? Przecież to są moje 
tajemnice i sekrety. Może czytelnicy „ŚM” mają podobne kłopo- 
ty. Proszę o wypowiedzi na ten temat i radę. 2 z 


| Jak to dziewczyna... 3 
__Nie wiem, co mam zrobić. Mam (a raczej miałem) utalentowaną 








RURA : 













POWSPOMINAJMY 


olejną „epidemię”" w Czarnej Piątce, czyli 

V Szczepie Harcerskim im. Władysława 
Warneńczyka przy Szkole Podstawowej nr 5 i 
Państwowej Szkole Muzycznej w Gnieźnie, wy- 
wołał jak zwykle komendant szczepu, druh Eu- 
geniusz Górniak. Do tej pory panowała jedynie 
„epidemia” minikarów, żeglarstwa i artystycz- 
no-muzyczna. Ponieważ druh Gienio lubi także 
zwierzęta, tym razem poprosił dyrektora Pań- 
stwowego Stada Ogierów w Gnieźnie o ze- 
zwolenie na naukę jazdy konnej dla kilkunastu 
swoich harcerzy. Dyrektor wyraził zgodę. I tak 
do trzech drużyn specjalnościowych dołączyła 
czwarta — jeździecka. 

Na pbczątku mieli do nauki tylko jednego 
konia — siwego Antarisa. Potem doszły dwa 
kasztany — Narrator i Akrobata. A jeszcze po- 
tem, też kasztan, Balwin. 

Na początku trochę się tych koni bali. I rze- 
czywiście efektowne salta nie należały w ujeż- 
dżalni do rzadkości: choćby Marzena spadła 
aż trzy razy pod rząd. Szybko jednak osowilil 
się ze swoimi wierzchowcami. nie mogli się 
doczekać cotygodniowej wyprawy do stada, 
każda przynosiła niezmiennie taką samą ra- 
dość. 

Aż wreszcie wszyscy zaczęli „jeździć rów- 
no". 

Jest 1984 rok. Druh Gienek, uczestniczący w 
zagranicznej wyprawie autokarowej „Szlakiem 
Władysława Warneńczyka”, widzi na jednej z 
rumuńskich dróg tabor cygański. | przychodzi 
mu na myśl, że właściwie teź mógłby ze swoją 
„konną” ruszyć na wyprawę czymś, co by 
przypominało cygański wóz. Tyle że podążyli- 
by szlakiem patrona gieźnieńskiego hufca 








cych uzupetnić brakujące na wyprawę fundu- 
sze. Udaje się! 

I jeszcze tylko naszykować plakietki, propor- 
czyki, zdjęcia, koperty, karty pocztowe z oko- 
licznościowym stemplem 5 maja 85 roku, kiedy 
to pomnik Bolestawa Chrobrego wrócił na 
swoje miejsce przed gnieźnieńską Katedrą. 
Będą to wszystko sprzedawali po drodze, aby 
zarobić na obrok dla koników. 

I jeszcze tylko załatwić taksówkę bagażową, 
półciężarowego Mercedesa, który będzie peł- 
nić funkcję wozu technicznego. 

I już! 


1 sierpnia 1986 roku. Godzina 5,30. „Wojo- 
wie Lecha”, „Wiślanki”, „Białki” i „Słowianki” — 
w sumie 13 dziewcząt i 5 chłopaków — a wraz z 
nimi komendant, obożny, kwatermistrz i star- 
szy masztalerz ze stadniny ruszają na trasę. 
Jeden zastęp jedzie samochodem, aby do- 
trzeć wcześniej do oznaczonego miejsca, roz- 
bić namioty, bądź załatwić bazę noclegową w 
szkole lub schronisku. I tak będzie codziennie. 

Dziesiątki miast, miasteczek i wsi. Harcer- 
skie zwiady dostarczające wiadomości o his- 
torii, zwyczajach, legendach i dniu dzisiejszym 
mijanych miejscowości. W zależności od po- 
gody, od tego, czy dysponują dachem nad 
głową, wieczorne ogniska lub kominki. Goś- 


NIE W HARCERSKICH P 


ZHP, Bolestawa Chrobrego. Co pomyślał, za- 
raz po powrocie swoim harcerzom przekazał. 
Rada szczepu zaaprobowała pomyst. I taki był 
początek ich wielkiej przygody. 


Harcerze ruszają do- Muzeum Początków 
Państwa Polskiego, by zdobyć wszelkie nie- 
zbędne wiadomości o królu Bolesławie i jego 
wyprawach, zarówno pokojowych jak i bojo- 
wych. Opracowują dokładnie trasę piewszego 
etapu wędrówki — z Gniezna przez Lednicę, 
Kalisz, Wieluń, Opatów, Częstochowę i Ojców 
do Krakowa. 

Narysowany początkowo przez druha Gien- 
ka patykiem na piasku (!) projekt wozu opraco- 
wany zostaje przez przyjaciela i „nadwornego” 
plastyka szczepu, Zbigniewa Plutę, który też 
wykonuje jego dokumentację techniczną. Ślu- 
sarz Marian Dziarski i tapicer Czesław Imieli- 
szek budują i wykańczają wóz. Wykonania 
plandeki podejmują się społecznie uczniowie 
zakładu tapicerskiego. Jeszcze tylko trzeba 
pomalować całość na ciemny orzech, namalo- 
wać na przodzie napis „Lechici” i koronę pia- 
stowską. Jeszcze tylko Zbyszek Pluta umieści 
na bokach i z tyłu wozu malowidła przedsta- 
wiające sceny z życia wielkiego króla. I kiedy 
całości dopełni proporzec drużyny i duża 


mapa z trasą wędrówki, wykonana tak zmyśl- 
nie, by ani słońce, ani deszcz i grad nie mogły 
jej zaszkodzić — przyszli podróżnicy nie posia- 
dają się z zachwytu na widok tego cudu nad 
cudami. 

Nie mniejszym cudem może wydawać się 
fakt, że mają też swoje własne konie. A tymcza- 
sem oni zwyczajnie na nie zarobili. Otrzymali 
od władz miasta Gniezna pozwolenie na zor- 
ganizowanie Ogólnopolskiego Jarmarku Le- 
chitów. i w maju 85 roku wykonali prace orga- 
nizacyjne przy uruchomieniu 97 stoisk handlo- 
wych z całego kraju! Zwolnieni od opłat skar- 
bowych, pobierali placowe. | jeszcze łoterię 
fantową urządzili. Każde stoisko dało od siebie 
jakiś fant, a jeden los kosztował 20 złotych. Jar- 
mark trwał całe 5 dni. Pracowali na okrągło. 
Padali ze zmęczenia. Ale za to, kiedy podliczyli 
zarobki, poznali smak szczęścia: uzbierało się 
200 tysięcy, suma wystarczająca na zakup 2 
koni! 

Jakie piękne są Jaskra i Jantar, jak idealnie 
dobrane wzrostem i maścią. Nawet białą 
„Skarpetkę” ma każdy na lewej przedniej no- 
dze. 

Jest wóz, są konie, teraz trzeba pozyskać 
zakłady pracy, aby pomogły w zdobyciu na- 
miotów dla harcerzy i dachu dla koni, aby za- 
pewniały u siebie robotę dla harcerzy, chcą- 


cinni gospodarze, pozwalający im biwakować 
na swoich włościach, częstujący jabłkami i 
gruszkami, mlekiem, udostępniający ciepłą 
wodę do mycia i własną kuchnię do przygoto- 
wywania posiłków. | ci nieco mniej gościnni. 
Palące słońce, upały, wiatry i deszcze, i ten 
opętańczy grad pod Opatowem. Przemoknięci, 
zmarznięci i przerażeni. Poszarpana przez wi- 
churę plandeka, zszywana pieczołowicie ście- 
giem jodetkowym, przez Elę, Agnieszkę i Ka- 
się, a potem jak nowa aż do końca podróży. I 
zdobyta przez dziewczyny sprawność mistrza 
igły. Sypiące się jak z rogu obfitości sprawnoś- 
ci kuchmistrza (nie kuchcika, bo nie o pomoc 
przy przygotowywaniu posiłków wszak chodzi- 
to, ao samodzielne ich pichcenie) czy technika 
obozowego. Zdobycie umiejętności rozbijania 
bazy — wliczając w to oczywiście rozstawienie 
stajni, ćzyli namiotu „dziesiątki” z boksami dla 
koni i ze żłobami — w ciągu zaledwie pół godzi- 
ny. Jasna Góra i odpust w Ogrodzieńcu. „De- 
santy”, czyli gremialne zeskakiwanie z wozu na 
cięższych odcinkach trasy, żeby ulżyć koni- 
komi. I nieszczęście największe z wielkich: na- 
derwanie ścięgna przez Jantara. Przymusowy 
dwudniowy postój, a później oszczędzanie na 
wszystkie sposoby umęczonego konika. Okta- 
dy z altacetu robione mu przez Marzenę. Cu- 
downa Dolina Prądnika i „najpiękniejsze mia- 
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sto na naszym szłaku”, Ojców. Zawrót głowy 
podczas zwiedzania muzeów, Pieskowej Ska- 
ty, Groty Łokietka... 


Aż wreszcie cel wędrówki — Kraków! Napa- 
wające dumą zezwolenie z Urzędu Miasta Kra- 
kowa na wjazd wozem na Rynek Główny i 
dziedziniec Wawelu. Zwiedzanie zabytków i 
pierwszy wywiad dla telewizji, a potem ogląda- 
nie pomieszczeń tej instytucji „od kuchni”. I 
noclegi, jakich jeszcze nie było i których się 
nie zapomni: w starym forcie poaustriackim, 
przerobionym na stajnię. W dwóch boksach 
śpią konie, w czterech sąsiednich, na rozłożo- 
nych podpinkach od NS-ów dziewczyny. Ko- 
minek. | przyrzeczenie harcerskie, niezapom- 
niane, bo złożone niespodziewanie przez Elę i 
Kasię w niezwykłym miejscu — pod Dzwonem 
Zygmunta. Znów te wspaniałe zabytki. Ogni- 
sko. | napawająca wszystkich smutkiem choro- 
ba Jantara. Nie ma mowy, by mógł ruszyć w 
dalszą podróż. Zostaje na przechowanie w Za- 
kładzie Doświadczalnym Akademii Rolniczej. | 
nowy nabytek: gniada, ośmioletnia klacz Pako- 
szka. 

Droga powrotna. Pierwszy i ostatni nocleg 
koników pod gołym niebem, ubranych dla 
ochrony przed padającym deszczem w ele- 
ganckie harcerskie pałatki. Ktoś chcący ko- 
niecznie kupić od wędrowców garnki i patel- 
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nię, ktoś pytający, czy przypadkiem nie hand- 
lują szmatami. Goniące za wozem chmary wiej- 
skich dzieciaków. Pyszne naleśniki z jabłkami 
— dzieło chłopaków. Pyszny rosół z kury — dzie- 
to dziewcząt, Gulasz z makaronem, mielonka i 
znów gulasz i jeszcze raz gulasz. Według Mar- 
cina „straszniejszy nawet od tego grodu pod 
Opatowem”, Pyszne pulpety. Zielona noc. Os- 
tatni postój, wpisy do kroniki (skrupulatnie i 
jakże pięknie prowadzonej przez cały czas 
przygotowań, a potem samej wyprawy), wza- 
jemne podziękowania i za dobre, i za te gorsze 
chwile, pożegnanie. Gniezno! 

„Stało się: wszyscy zdrowi, szczęśliwi, z pio- 
senką na ustach dotarliśmy do domu!!!" — 
brzmi ostatnie zdanie w kronice. 


Na co dzień wszystkie trzy koniki stoją sobie 
w Stadzie Ogierów (trzy, bo komendant hufca 
dołożył na Pakoszkę całe 50 tysięcy). Wóz, sta 
le wyglądający jak nowy, też stoi w sąsiedztwie 
boksów. Ale w soboty i niedzieie dyżurni. z 
zastępu jeździeckiego wyruszają nim do cen- 
trum Gniezna, aby wszystkich chętnych prze- 
wozić „drogą królewską” po ulicach miasta. 
Bilet za przejażdżkę — 100 zł. Od harcerzy — 
połowę ceny. Trzeba zarabiać i na utrzymanie 
koni, i na... kolejną wyprawę. 

W przyszłym roku pragną ruszyć na Pomo- 
rze, trasa Gniezno — Gdańsk — Kołobrzeg — 
Szczecin. Mają też nadzieję, że będą wtedy 
dysponować już czterema końmi, tak by dwa 
szły w zaprzęgu, a jeden „pusty” luzak i jeden 
luzak pod siodłem biegły obok. I tak na zmia- 
nę. | jeszcze, że uda im się zorganizować dwa 
turnusy. 

— Ale kto chce pojechać, musi pracować — 
mówi druh Gienek. — / to nie tylko podczas 
dyżurów sobotnio-niedzielnych, ale i codzien- 
nych dyżurów w stadninie. Czyścić, karmić i 
poić konie, zdobywać „podstawy weterynarii”, 
by każdy uczestnik wyprawy miał pojęcie 0 
chorobach koni i ich objawach, o tym, jakim 
zapobiegać i jak leczyć. Codziennie ktoś. musi. 
być przez dwie godziny w stajni, dyżury więc_ 
będą wypadały przeciętnie co dziesięć dni. Nie: 
mogą przecież kolidować z innymi zajęciami 
harcerskimi i, przede wszystkim z nauką. ż > 

— Żeby przeżyć coś tak wspaniałego jak my, 
trzeba nie tylko bardzo chcieć, ale też mieć 
takiego komendanta jak nasz — mówią oni. — 
Tak nieprawdopodobnie zżytego z drużyną, 
tak stanowczego, cierpliwego, upartego, obrot- 
nego, który wszędzie się dostanie i nikomu 
nie popuści. Nie tylko nam. 

— A za dwa lata, jak się uda, to wybierzemy 
się do Bułgarii, do Warny. Stadnina na pewno 
zgodzi się podwieźć konie do granicy — doda- 
ią ; 

Pewnie się zgodzi. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marian Bendarek 
1 Wiesław Zaborowski 
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Refleksje z lekkoatletycznej bi 


ekka atletyka jest powszechnie uważana 

za królową wszystkich dyscyplin sporto- 
wych. Miliony ludzi na całym świecie uprawiają 
biegi, skoki i rzuty. Być może popularnością 
ustępuje królowa piłce nożnej, ale powszech- 
nością i widowiskowością co najmniej jej do- 
równuje. Polska ma ogromnie bogate tradycje i 
osiągnięcia w tej dziedzinie. Przed wojną mie- 
liśmy wspaniałą sprinterkę — Stanistawę Wala- 
siewiczówną i najlepszego, obok Paavo Nur- 
miego, długodystansowca świata — Janusza 
Kusocińskiego. W latach powojennych świetni 
polscy trenerzy, z Janem Mulakiem na czele, 
zbudowali drużynę, ochrzczoną w Europie mia- 
nem Wunderteamu — czyli cudownego zespo- 





łu. Takie nazwiska, jak: Krzyszkowiak, Chro- 
mik, Piątkowski, Sidło, Szmidt, Duńska-Krzesiń- 
ska — były znane wszystkim kibicom lekkiej 
atletyki. Mieliśmy wtedy rekordzistów świata, 
mistrzów Europy i olimpiad. Od polskich trene- 
rów uczyli się inni szkoleniowcy, a naszych 
zawodników podpatrywano i naśladowano. 
Szczytowym osiągnięciem polskiej szkoły była 
eksplozja talentu lekkoatletki wszechczasów — 
Ireny Szewińskiej. Przez prawie 15 lat pani Ire- 
na zdobywała dla naszych barw medale na' 
wszystkich większych imprezach, przy okazji 
bijąc rekordy świata i Europy. 

W latach siedemdziesiątych, w ostatniej bo- 
gatej w osiągnięcia dekadzie, pojawiła się gru- 


pa utalentowanych dziewcząt i chłopców, któ- 
rzy w szybkim czasie doszli do sportowego 


„mistrzostwa. Przypomnijmy chociażby nieza- 


pomnianego, tragicznie zmartego, Bronistawa 
Malinowskiego — mistrza olimpijskiego i Euro- 
py w biegu na 3 000 metrów z przeszkodami, 
Tadeusza Ślusarskiego — mistrza i wicemistrza 
olimpijskiego w skoku o tyczce, rekordzistkę 
świata w biegu na 100 metrów przez płotki — 
Grażynę Rabsztyn, mistrza olimpijskiego w 
skoku wzwyż — Jacka Wszołę, znakomitych 
polskich czterystumetrowców — wicemistrzów 
olimpijskich, czy też „złotą” sztafetę naszych 
sprinterów. Prawie w każdej konkurencji biało- 
czerwoni mogli rywalizować z najlepszymi. 

Sukcesy grupy znakomitych zawodników u- 
śpiły na jakiś czas polskich szkoleniowców i 
grupę ludzi zajmujących się naborem i wycho- 
waniem najmłodszych adeptów iekkiej atletyki. 
Szkolenie centralne, obejmujące czołówkę, 
miało i należyte dotacje finansowe, i odpo- 
wiednie zaplecze medyczne, sprzętowe, szko- 
leniowe. Działacze odpowiedzialni za tę dyscy- 
plinę zapomnieli jednak, że kilku mistrzów sta- 
nowi tylko szczyt piramidy. Jej podstawy, a 
więc sport szkolny, spartakiadowy po prostu 
zaniedbano. Do klubów trafiało coraz mniej 
młodzieży, zawodził nabór, a do tego wszyst- 
kiego doszły kłopoty ze sprzętem. 


Osobny temat stanowi system zawodów 
spartakiadowych. Nie od dziś wiadomo, że pa- 
nuje wśród szkoleniowców i nauczycieli wy- 
chowania fizycznego rywalizacja o punkty 
spartakiadowe, czasem za wszelką cenę. Mło- 
de, nie zawsze dobrze wytrenowane.organiz- 
my z trudem wytrzymują obciążenia, które tre- 
nerzy aplikują, by w jak najkrótszym czasie 
osiągnąć jak najlepszy wynik. Efektem tego 
jest chwilowy sukces, złoty medal na sparta- 
kiadzie — ale później liczne kontuzje, załamania 
formy i masowe wycofywanie się z wyczyno- 
wego sportu. Lekka atletyka nie jest odosob- 
niona. Ilu mistrzów spartakiad czy igrzysk mło- 
dzieży szkolnej osiągnęło w wieku seniora 
wielkie, międzynarodowe sukcesy? Takie 
przypadki można policzyć na palcach obu rąk. 
Czy znaczy to, że spartakiady nie są potrzeb- 
ne? Na pewno potrzebne. Powinny one być 


jednak naturalnym etapem kariery młodego 
zawodnika, zdobywającego w rywalizacji ogól- 
nopolskiej doświadczenie, które spożytkuje w 
przyszłych, poważniejszych startach w doro- 
słym wieku. Od spartakiadowych punktów 
ważniejsze jest zdrowie i przyszłość sportowa 
talentów. W ostatnich latach zbyt wiele ich 
zmamowano. 


Efekty pracy z młodzieżą są widoczne. Na 
mistrzostwach świata w Helsinkach w 1983 
roku zdobyliśmy wprawdzie cztery medale. 
Ale, jak wielu fachowców wówczas przewidy- 
wało, był to tabędzi śpiew polskiej potęgi w tej 
dyscyplinie. Dobitnie udowodniły to sierpnio- 
we mistrzostwa Europy w Stuttgarcie. Po 
odejściu kilku dawnych mistrzów i kontuzjach 
innych, biało-czerwoni wypadii na tej imprezie 
wręcz kompromitująco. Do ostatniego dnia za- 
wodów nie zdobyli żadnego medalu, dopiero 
na zakończenie biegaczki ze sztafety 4 x 400 
metrów zdobyły „brąz” i to na skutek zdyskwa- 
lifikowania ekipy radzieckiej. Tak słabego wy- 
stępu nie zanotowali nasi lekkoaileci już od kil-- 
kudziesięciu lat. Jak powiedział sprawozdawca 
relacjonujący te zawody — byt to prawdziwy 
pogrzeb polskiej królowej sportu. 


W prasie, radiu i telewizji jest sporo krytycz- 
nych wypowiedzi na temat działaczy, szkole- 
niowców i samych sportowców. Zarzuca się im 
krótkowzroczność, przestarzałe metody trenin- 
gowe, nadmierne eksploatowanie reprezen- 
tantów na mityngach zagranicznych, pogoń za 
pieniędzmi i materialnymi korzyściami, zanied- 
banie pracy z młodzieżą, nieodpowiedni nabór 
i selekcję w klubach, zbytnią centralizację 
szkolenia, brak właściwego terminarza startów 
czołowych zawodników i zawodniczek, wresz- 
cie po prostu niefachowość. Niektóre z tych 
zarzutów może nie są do końca prawdziwe i 
krzywdzą pewną grupę ludzi. Prawdą jednak 
jest, że lekka atletyka wymaga wielu zmian, 
dzięki którym może za kilkanaście lat doczeka- 
my się „zmartwychwstania” tej zasłużonej dys- 
cypliny. * 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. M. Świderski 
J. Szewiński 








Na zdjęciach 

1. irena Szewińska — najlepsza lekkoatletka wszech- 
czasów wygrywa kolejny bleg 

2. Polska tyczka była niegdyś naszą chlubą. Dziś uczy- 
my się skakać od innych... ż 











Wiemy prawie wszystko 
o projekcie „Manhattan” — 


produkcji pierwszej bomby 


kich w tej dziedzinie. Histo- 
rię japońskiej bomby ato- 
mowej trzymano w tajemni- 
cy aż czterdzieści lat... 


Jeszcze przed wybuchem 
wojny japońsko-amerykańskiej 
generał Takeo Yasuda, szef 
sztabu Powietrznych Sił Zbroj- 
nych armii cesarskiej, intereso- 
wał się osiągnięciami fizyki jąd- 
rowej. Absolwenta Uniwersytetu 
Tokijskiego zainteresowała 
szczególnie wzmianka o wielkiej 
energii rozszczepiania jąder ura- 
nu. Jego profesor, Ryokiti Saga- 


| ne, przebywający długo w USA, 
| potwierdził zresztą na piśmie, że 


najnowsze odkrycia fizyki jądro- 
wej mogą mieć znaczenie woj- 
skowe. 

Na podstawie tej krótkiej no- 


| tatki uczonego minister wojny 


Tojo oświadczył: „Niech tym pro- 
blemem zajmą się specjaliś- 
ci”.Ta zwięzła dyrektywa spowo- 
dowała powstanie zespołu po- 
nad stu młodych uczonych, od- 
komenderowanych z wojska do 
dyspozycji profesora Yoshio 
Nishiny w maju 1941 r. 





TAJEMNICA PROJEKTU „NP 


Przez pierwsze dwa tata zaj- 
mowali się oni głównie oblicze- 
niami teoretycznymi, rozdziela- 
niem izotopów, poszukiwaniami 
złóż rudy uranowej. Etap ten za- 
kończył się meldunkiem prof. 
Nishiny 5 maja 1943 r., że wy- 
produkowanie bomby atomowej 
jest technicznie możliwe. Yasu- 
da przesłał ten meldunek do 
Tojo, który wówczas był premie- 
rem. 
Ten wezwał szefa wydziału o- 
gólnego Powietrznych Sił Zbrój- 
nych, putkownika Kawashimę. 

— Słyszat pan o bombie ato- 


mowej? Nie? Może ona zmienić 


bieg wojny! Niech się pan zaj- 
mie konstruowaniem jej. Dosta- 
nie pan pieniądze, materiały i lu- 
dzi. Od fizyków dowie się pan, 
czego im trzeba. 

— Ludzi mamy — powiedział 
wówczas prof. Nashina, przystu- 
chujący się rozmowie — potrze- 
ba nam tylko uranu! - 

Tak powstał ściśle tajny pro- 
jekt „Ni”. Ni oznacza hieroglificz- 
nie „dwa”. A w tym wypadku był 
znakiem pierwszych liter -nazwi- 
ska Yoshio Nishiny... 





Kawashima rozpoczął poszu- 
kiwania uranu w lecie 1943 r. 
Znane w tym czasie złoża okrę- 
gu Fukushima i na półwyspie 


koreańskim zawiodły nadzieje, a 
do doświadczeń potrzeba było 
na początek około dwóch ton 
tlenku uranu. Postanowiono 
więc zwrócić się do Niemiec. 
Ambasador japoński przekazał 
prośbę o dwie tony rudy urano- 


wej, lecz Niemcy chcieli dowie- 


dzieć się najpierw, do czego jest 
ona potrzebna w takich iloś- 
ciach. 


Oburzony Kawashima powo- 
tał się na sojusz wojskowy, na 
prowadzoną wojnę i polecił do- 
trzeć do samego „wodza”, jeśli 
nie dałoby się inaczej. 


Nie wiadomo, czy interwencja 
aż tak wysoko była potrzebna, w 
każdym razie jedną tonę rudy 
załadowano w Europie na okręt 
podwodny i wysłano do Japonii. 
Przesyłka nie dotarta jednak na 


miejsce przeznaczenia — na wo-. 


dach małajskich okręt został za- 

topiony. 5 
Drugiej tony Niemcy już nie 

wysłali — po Stalingradzie nie 


* czas było myśleć o pomocy so- 


jusznikowi na Dalekim Wscho- 
dzie... 


Dowództwo japońskie nie 
rozpieszczało zbytnio naukow- 
ców zajmujących się projektem 
„Ni”. Po prostu nie wierzono, 
aby siła wybuchowa bomby ato- 
mowej mogła być tak wielka jak 


1 to wyliczyli naukowcy. Im gorzej _ 
| jednak było na froncie, tym 


częściej myślano 0 nauce. 
"Właśnie 70 tysięcy Amerykanów 
lądowało na Saipanie w archi- 
pelagu Wysp Mariańskich. Bro- 
niło jej 30 tysięcy wojskowych z 
armii japońskiej, nie licząc 25 ty- 
sięcy mieszkańców tych wysp. 


Wtedy Tojo przypomniał sobie o | 


bombie atomowej. Nie bardzo 
chyba jednak zdawał sobie 
sprawę z faktu, że gdyby wy- 
buchła nad wyspą, pogrzebała- 
by jednocześnie atakujących i 
obrońców... 

Bomby jednak nie było. 9 fip- 
ca 1944 r. Amerykanie zdobyli 
Saipan, 18 lipca rząd Tojo został 
zdymisjonowany. W tym samym 
dniu naukowcy rozpoczęli roz- 
dzielanie izotopów uranu. Za- 
kres prac nad własną bombą a- 
tomową znacznie rozszerzono. 











wej włączono 8 wydział nauko- 


wo-techniczny urzędu uzbroje- 
nia. Inż. geolog mir Yoiti Yama- 
moto na czele ponad 500 łudzi 
szukał rudy w całej Japonii. W 


kopalniach Fukushima koło - 


miasta Ishikawa zmobilizowano 
uczniów starszych kłas okolicz- 
nych szkół. Piętnastoletni chłop- 
cy od rana do wieczora kuli kilo- 
famizbocze kamieniołomu i każ- 
dy czarny kawałek skały odwo- 
zili do zakładu wzbogacania. 


Jednocześnie profesor So- 
toyasu Imori, absolwent Oxfor- 
du, zaprojektował i wybudował 
dwa zakłady wzbogacania rudy 
uranowej. Nie uruchomiono ich 
jednak w pełni, gdyż rodzima. 
ruda nadchodziła w minima- 
inych ilościach, wyłącznie z ko- 
palni o dziecięcej sile roboczej. 


Rok 1945 zaczął się dia Ja- 
pończyków pod znakiem mrozu 
i braku paliw. Gorąco było jed- 
nak uczestnikom projektu „Ni” — 
tempo prac wzmogło się, do- 
świadczenia nad wydzieleniem 
izotopu Uzas dawały coraz lep- 


| 
ł 
| 





sze wyniki. Jednak w marcu z 
tego samego Saipanu, na który 
Tojo chciał zrzucić przyszłą ja- 
pońską bombę atomową, wy- 
startowały amerykańskie bom- 
bowce B-29. 9 marca nalot ma- 
sowy obrócił w popiół ćwierć 
Tokio, zabijając ponad sto tysię- 
cy mieszkańców. Tak samo 
zniszczono Nagoję, Osakę i 
Kobe. : 

13 kwietnia zmart prezydent 
Roosevelt. Tego samego dnia 
Amerykanie znów zbombardo- 
wali Tokio, a w nim budynki In- 
stytutu  Naukowo-Badawczego 
Techniki Lotniczej, gdzie mieści- 
ty się laboratoria projektu „Ni”. 
Uczeni stracili możliwość roz- 
dziełania izotopów uranu, lecz 
chłopcy nadal kuli kilofami skały 





* Fukushimy. 





zaw ą Cen 

Pod koniec wojny centrum 
badań jądrowych przeniesiono 
do Kioto, gdzie w laboratorium 
prof. Bunsaku Arakatsu rozdzie- 
łano izotopy metodą wirówko- 
wą. Tu prowadził obliczenia teo- 
retyczne przyszły laureat nagro- 
dy Nobla, Hideki Yukawa. 

22 lipca 1945 r. uczeni zamel- 
dowali, że wyprodukowanie 
bomby atomowej w Japónii jest 
niemożliwe. 6 sierpnia amery- 
kańska bomba atomowa spo- 
pieliła Hiroszimę. Dwa dni póź- 
niej na miejscu wybuchu zjawił 
się prof. Nishina, szef 2 oddziału 
sztabu generalnego, gen. Ari- 
sue, prof. Arakatsu z Kioto i prof. 
Asada z Osaki. Stamtąd zostali 
wezwani. przed oblicze dowódz- 
twa naczelnego. Rozmowa prze- 
biegała jednak inaczej, niż spo- 
dziewali się uczeni. 
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M ają od 7 do 25 lat. Jest 


ich piećdziesiecioro. 
Jeżdżą na łyżwach co naj- 
mniej tak dobrze jak ho- 
keiści, tańczą jak artyści 
baletu, nie są im obce ar- 
kana akrobatyki. Pod na- 
zwą „Dziecięca rewia na 
lodzie” (w oryginale ,„Det- 
ska Ledni Revue”) działają 
już od 1967 roku. I jeżdżą 
ze swym barwnym, mi- 
gotliwym programem po 
całej Europie. 

Najwiecej występów dali 
we Francji, w Paryżu czu- 
ją sie jak u siebie w domu. 
Równie swojski jest dla 
nich nasz Śląsk, w Polsce 
pokazują się bowiem już 
od 15 lat. Ale na stołecz- 
nym Torwarze zobaczyłli- 
śmy ich po raz pierwszy. 
w dniach 19-21 września 
odbyło sie tu kilka wyste- 
pów czeskiej Rewii, która 
z miejsca zdobyła sobie 
warszawską publiczność. 
I to nie tylko tę dziecięcą. 

w pierwszej części spek- 
taklu, zatytułowanej „„Rok 
na wsi”, oglądaliśmy 
zmieniające sie jak w ka- 
lejdoskopie pory rok w 
złocistym rydwanie wjeż- 
dżałty na lodowisko latem 


— pyzate słoneczko, jesie- 
nią — ogromne, pekate, ru- 
miane gruchy, jabłka i wi- 
nogrona, zimą — bałwanki 
i śnieżynki. Zeskoczywszy 
z rydwanu, i połączywszy 
się z resztą swych towa- 
rzyszy na lodowej tafli, 
popisywały sie swymi tań- 
cami przed zachwyconą, 
bijącą gromkie brawa pu- 
blicznością. 

Nie mniejszy zachwyt 
wzbudziły pokazy pod- 
czas drugiej części spekta- 
Klu — „Mozaiki rewiowej”. 
"Tańce cygańskie, ogniste 
rumby i samby prosto z 
Rio de Janeiro, tańce kla- 
syczne, a wszystko to 
przepłatane szalonymi, 
wzbudzającyrni salwy 
śmiechu, gonitwami i psi- 
kusami dziesiątek zwie- 
rzaków: grubych niedź- 
wiedzi, zreęcznych lisków, 
kokoszek i kogutów. 

Było na co popatrzeć. 
Miejmy nadzieje, że sym- 
patyczni artyści z Czecho- 
słowacji podczas swych 
kolejnych licznych podró- 
ży nie zapomną ani o war- 
szawie, ani o innych pol- 
skich miastach. Czekamy. 

(kos) 

















DOM MODY 


świata młodych 


PULO (W 


Jesieni i zimy bez grubego pulowera (swetra zaktada- 
nego przez głowę) wyobrazić sobie nie sposób. Są bar- 
dzo praktyczne, a przy tym — co nie jest bez znaczenia — 
bardzo modne. I to już od stulecia niemal. 


Oczywiście nie są cały czas identyczne, choć akurat 
ten element garderoby zmienia się najmniej i z powodze- 
niem można ten sam pulower nosić przez lat kilka nie 
zważając na to, co w żurnalach piszczy. 


Jeśli chodzi o sezon bieżący, to piszczy na ten temat 
stosunkowo niewiele. Są w dalszym ciągu luźne, choć 
może już nie tak obszerne, jak rok temu (znakomita ten- 
dencja, człowiek wszak przez rok troszkę podrósł, więc 
ubiegłoroczny pulower będzie dzisiaj jak ulał) i w dalszym 
ciągu przeważają pulowery wzorzyste, właściwie gładkich 
niemal nie ma. 


Te wzory nie są zbyt agresywne, choć coraz bardziej 
fantazyjne. Brak agresywności związany jest z kolorysty- 
ką. Najwięcej jest kolorów stonowanych, przydymionych. 
Jeśli jakiś bardzo jaskrawy się zdarza, to używa się go 
oszczędnie, ot, kilka drobnych akcentów rzuconych na 
spokojne tło, żadnych wielkich jaskrawych płaszczyzn. 
Dla nas to akurat znakomicie się składa, bo włóczki które 


ERY, PUI 
ł | 
|| mial i e 
bywają w sklepach takie właśnie są — niezdecydowane w 
kolorycie. Surowiec więc mamy pod ręką znakomity. 
Trzeba tylko umieć sobie taki pulower udziergać. Wra- 
bianie tantazyjnych i skomplikowanych wzorów nie jest 
tatwe i sporej biegłości w machaniu drutami wymaga. A 
biegłości nabiera się wyłącznie przez praktykę. Nie ma 
innej rady — trzeba dziergać. Zaczynając od rzeczy pro- 
stych. Ale zacząć kiedyś trzeba. Ręcznie wykonywana 
dzianina zawsze była bardzo modna, a teraz staje się 
coraz większym przebojem i wszystko wskazuje na to, że 
nic się w tej dziedzinie w przyszłości nie zmieni. Kto więc 
chce modzie kroku dotrzymać, musi się nauczyć robić na 
drutach. Powtarzałam to już wiele razy, powtarzam i dziś. | 
nie proście mnie o korespondencyjny kurs dziergania. To 
musi ktoś pokazać. Ktoś musi pierwsze próby na bieżąco 
korygować. Tysiące kobiet i dziewcząt umieją znakomicie 
machać drutami, więc i w Waszym otoczeniu na pewno 
znajdzie się'taka. Trzeba się po prostu popytać. A uczyć 
się można także w grupie kilku koleżanek. | przy okazji 
poplotkować sobie, posłuchać muzyki... To mogą być 
" bardzo miłe koleżeńskie spotkania — przyjemne i poży- 
teczne zarazem. Namawiam! 
RIUSZKA 








TAJEMNICA 
PROJEKTU „NT” 
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— Czy możecie zrobić bombę 
atomową w ciągu pół roku? Je- 
Śli tak, to urządzimy wam uro- 
czysty pogrzeb, a w rzeczywis- 
tości będziecie pracować w cy- 
tadeli podziemnej, wykutej w 
skałach koto Matsushiro. W ra- 
zie gdyby nawet Amerykanie 
wylądowali, armia i pospolite ru- 
szenie wytrzymają — muszą wy- 
trzymać — sześć miesięcy. Wte- 
dy bombą atomową wysadzimy 
zdobyty przez wroga przyczółek, 
co zmieni bieg wojny na korzyść 
cesarstwa... 


Prymitywny fanatyzm  do- 
wództwa wojskowego był tak 
samo nie do pojęcia przez uczo- 
nych, jak teoria względności dla 
generałów. Nishina stwierdził 
więc krótko: 

— W obecnych warunkach nie 
starczy nie tylko sześciu miesię- 
cy, lecz i sześciu lat — nie ma 


uranu, energii elektrycznej, w o- 
góle niczego... 

Admirał Toyotaro Tamura jak- 
by nie słyszał. Powiedział tylko: 
— Prace należy mimo wszystko 
kontynuować. Trzeba zrobić tę 
bombę, jak nie na obecną, to na 
następną wojnę! 


*k k * 


Historia potoczyła się inaczej. 
9 sierpnia Amerykanie rzucili 
drugą bombę atomową, tym ra- 
zem na miasto Nagasaki. | tego 
samego dnia ponad półtorami- 
lionowa armia radziecka ruszyła 
na Japonię. Uderzenie było 
druzgocące. Po 23 dniach kam- 
panii dalekowschodniej cesarz 
Hirohito przyjął warunki kapitu- 
lacji. Podpisano ją 2 września 
1945 roku, co ostatecznie za- 
kończyło tę najstraszniejszą z 
wojen, w której zginęło 50 milio- 
nów ludzi. 
(kg) 





Co się wydarzyło 
21 i 22 października 


21 X 1805 r. — pod Trafalgarem nie opodal wybrzeży Półwyspu Ibe- 
ryjskiego, doszło do wiełkiej bitwy morskiej pomiędzy okrętami napo- 
leońskiej Francji i armadą brytyjską pod wodzą jednookiego admirała 
Nelsona. Bitwa przyniosła zwycięstwo Brytanii, a tym samym osłabiła 
pozycję Napoleona, komplikując jego plany ekspansji Europy. Tak 
więc 8 lat przed klęską „boga wojny” dokonało się jego pierwsze 
wielkie niepowodzenie, Wielka Brytania zaś umocniła swoją pozycję 
najważniejszego mocarstwa morskiego. Ojciec zwycięstwa Anglików, 
admirał Nelson, poległ w tej bitwie, wszedł jednak do historii brytyj- 
skiej jako jeden z większych bohaterów narodowych. 

- 22 X 1848 r. — w Bytomiu powstał Klub Narodowy, organizujący 
walkę polskiej ludności na Górnym Śląsku o prawa polityczne, w tym 
prawo do posługiwania się językiem polskim. Powstała na fali Wiosny 
Ludów organizacja odegrała wielką rolę w długoletniej walce ludu ślą- 
skiego z germanizowaniem wszystkich dziedzin życia. 

* 22 X 1936 r. — w Hiszpanii utworzono batalion im. Jarostawa Dąbro- 
wskiego, następnie przekształcony w brygadę. Był to zaczątek udziału 
republikanów z całego Świata w wojnie domowej po stronie Republiki. 
„Dąbrowszczacy”, bo tak ich nazywano, stali się w ten sposób konty- 
nuatorami hasła Polaków: „Za waszą wolność i naszą” 


Ponadto: 


22 X 1811 r. — urodził się Franciszek Liszt, kompozytor i wirtuoz 
węgierski, czczony przez Madziarów tak, jak u nas Chopin. 

22 X 1883 r. — otwarto w Nowym Jorku Metropolitan Opera, jedną z 
najsłynniejszych dziś scen operowych świata. 








D rogi „Tomiku” jestem stałym czytelni- 
kiem artykułów, które są zamieszcza- 
ne w „Świecie Młodych”. Postanowiłem 
napisać na temat, który byt rzadko poru- 
szany, a mianowicie zaćmienia. 


Czym różni się zaćmienie Słońca od za- 
ćmienia Księżyca? Dla obserwatora znaj- 
dującego się na powierzchni Ziemi oba zja- 
wiska wyglądają podobnie, ż tym że pier- 
wsze zachodzi w dzień i polega na „zanika- 
niu” Słońca, a w drugim przypadku — wi- 
docznym w nocy — „znika” na pewien czas 
Księżyc. To podobieństwo powoduje, iż 
oba zjawiska określamy tym samym termi- 
nem — „zaćmienie”. Tym niemniej warto pa- 
miętać, że różnice między nimi są znacznie 
głębsze. 

W najbliższym sąsiedztwie jedynym cia- 
tem niebieskim świecącym własnym świa- 
item jest Słońce. Księżyc widzimy tylko 
wtedy, gdy oświetlają go promienie sło- 
neczne. Jeśli zdarzy się tak, że Księżyc 





u 


znajdzie się w cieniu Ziemi (promienie sło- 
neczne nie docierają wówczas do jego po- 
wierzchni), przestaje być widoczny — mamy 
zaćmienie Księżyca. Nieco inaczej wygląda 
sytuacja podczas zaćmienia Słońca. Księ- 
życ znajdujący się pomiędzy Ziemią i Słoń- 
cem rzuca na pewien obszar powierzchni 
Ziemi cień i tym samym zasłania Słońce 
obserwatorowi znajdującemu się na tym 
obszarze. Mamy zatem do czynienia raczej 
z zakryciem Słońca przez Księżyc, niż za- 
ćmieniem (patrząc z zewnątrz nazwaliby- 
śmy to zjawisko zaćmieniem Ziemi). Termin 
- zaćmienie Słońca — jest jednak po- 
wszechnie używany w astronomii do dziś, 
głównie ze względów historycznych, po- 
dobnie zresztą jak i wiele innych odziedzi- 
czonych po naszych przodkach określeń, 
które nie zawsze nadają prawdziwy charak- 
ter zjawisk przez nie opisywanych. 

Aby Księżyc mógł zakryć Słońce (spo- 
wodować zaćmienie Słońca) musi znajdo- 
wać się na niebie w tym samym co ono 
kierunku, a taka sytuacja występuje tylko 
podczas nowiu. Z drugiej strony, zaćmienie 
Księżyca, czyli jego wejście w cień rzucany 
przez Ziemię, jest możliwe wtedy gdy znaj- 
duje się on po przeciwnej stronie Ziemi niż 
Słońce, czyli podczas pełni. A zatem zać- 
śmienia mogą występować tylko wtedy, 
gdy Księżyc jest w nowiu lub w pełni. Gdy- 
by orbita Księżyca leżała dokładnie w 
płaszczyźnie ekliptyki lub w pobliżu, za- 
ćmienia Księżyca mielibyśmy podczas 
każdej pełni, a zaćmienie Słońca podczas 
każdego nowiu. W rzeczywistości Księżyc 
w nowiu i w pełni najczęściej nie znajduje 
się na niebie dokładnie w kierunku Słońca, 
ale nieco na północ lub południe od cienia 
Ziemi. Zaćmienia jednak czasami występu- 
ją, a zdarza się to wtedy, gdy podczas no- 
wiu lub pełni Księżyc przebywa w płasz- 
czyźnie ekliptyki lub w jej pobliżu. 

Zaćmień, czy to Słońca, czy Księżyca 
bywa zawsze kilka w roku. Każde zaćmie- 
nie Księżyca jest oczywiście widoczne z 
całej półkuli Ziemi, z której akurat widać 
Księżyc. Żeby jednak zobaczyć zaćmienie 
Słońca, trzeba znaleźć się w samym stożku 
cienia Księżyca. Dlatego w danym miejscu 
Ziemi zaćmienia te zdarzają się bardzo 
rzadko. | tak ostatnie całkowite zaćmienie 





Słońca widoczne w Polsce było 30.06.1954 
r., najbliższe zaś całkowite zaćmienie Stoń- 
ca nastąpi dopiero 14.06.2200 r. Efektownie 
też wygląda niecałkowite zaćmienie Stoń- 
ca, najbliższe będzie 11.08.1999 r. 


Zaćmienie Słońca trwa tym dłużej, im 
większy rozmiar ma przekrój cienia Księży- 
ca i im wolniej względem obserwatora ten 
cień się porusza. Najbardziej sprzyjające 
warunki to: Księżyc najbliżej Ziemi, Ziemia 
najdalej od Słońca (zapewniają one mak- 
symalny rozmiar cienia), obserwator na 
równiku, Księżyc ze Słońcem w zenicie. W 
przypadku ich spełnienia faza całkowitego 
zaćmienia może trwać 7 minut 40 sekund. 
Dłuższy okres można osiągnąć już tylko 
„goniąc” cień Księżyca w naddźwiękowym 
samolocie (- i niektórzy tak robią). 

Zaćmienie Słońca widoczne w Chinach 
22.10.2137 r. p.n.e. jest prawdopodobnie 


najstarszym zanotowanym w kronikach." 


Wzmianka kronikarska mówi o tym, jak za 
panowania cesarza Chung Kianga astrono- 
mowie dworscy Hi i Ho nie przewidzieli, że 
zaćmienie to nastąpi, a podczas samego 
zaćmienia byli tak pijani, że nie mogli do- 
pełnić rytuału polegającego na odstrasze- 


niu czarnego smoka pożerającego Słońce 
biciem w bębny, gongi i strzełaniem z tuku. 
Rozgniewany cesarz kazał niedbałych a- 
stronomów zabić. Najstarsze zaćmienie 
Księżyca, o którym jest wzmianka w kroni- 
kach chińskich, przypada na 1136 r. p.n.e. 
Zaćmienie wywoływały w przeszłości 
strach i panikę wśród ludzi, doskonale opi- 
suje to Bolesław Prus w „Faraonie”. Na ten 
rok przypadają dwa zaćmienia Słońca 
(żadne niewidoczne w Europie) i dwa za- 
ćmienia Księżyca w tym jedno widoczne u 
nas. Rozpoczęło się o godz. 18.29. O godz. 
19.41 Księżyc schował się całkowicie w 
cieniu Ziemi, zaś o godz. 20.55 zaczął się 
ponownie z niego wyłaniać. Cate zjawisko 
skończyło się o godz 22.07. Dodam, że 
odbyło się to 17.10.1986 r. 


Jacek Ktokocki (15 lat) 
ul. Chłodna 19 m. 5 
87-800 Włoctawek 


P.S. Wiadomości zaczerpnątem: 
„MT” 4/86, „MT” 10/85, „Delta” 6/86 


oraz z broszury załączonej do zesta- 
wu optycznego „Astro-Cabinet 90” 





Atlantyda — mityczna wyspa, hipote- 
tyczna kraina szczęśliwości. Spór co do 
jej istnienia trwa już, począwszy od Pia- 
tona do dzisiaj, z górą 2000 lat. Jednak 
w ciągu tego czasu, ani przeciwnicy, ani 
też zwolennicy zamorskiego świata nie 
przedstawili ostatecznych dowodów. | 
jak na razie również się na to nie zano- 
si. 

Profesor Ludwik Zajdler w książce 
„Ałtlantyda” podaje wspólne cechy róż- 
nych kultur. M.in. egipskiej, azteckiej, 
Majów. Autor sugeruje, że cywilizacje 
śródziemnomorskie i południowoame- 
rykańskie mają wspólnych przodków. 
Umiejscawia ich na stawnej Atlantydzie. 
Jednak położenie Atlantydy jest ustalić 
również trudno jak sam fakt jej istnienia. 
Czytelników zainteresuje może wiado- 
mość, że w roku 1940 sławny amery- 
kański jasnowidz, zwany prorokiem, 
Edgar Cayce z Virginia Beach zapowie- 
"dział, że „świątynia Atlantydy wyłoni się 

i z fal oceanu”. Dodał również, że „nastą- 
pi to w latach 1960-69”. Istotnie w roku 
1968 dwaj piloci amerykańscy przelatu- 
jąc nad Archipelagiem Bahama zauwa- 
żyli i sfotografowali w pobliżu wyspy 
Andros wyraźne ślady podmorskiej bu- 
dowii. ł jak tu nie wierzyć w „proroctwa 
Cayce'a? Ruiny znaleziono we właści- 
wym miejscu i czasie... Są to wielkie 
płyty o. kształtach geometrycznych, 
tworzące szeregi, a wśród nich fra- 
gmenty kolumn. Wszystko to przysło- 
nięte jest jakby zwałami gruzu, piasku i 
mułu. Odnaleziono tu m.in. blok prosto- 
kątny z wywierconymi trzema otworami 
— niewątpliwie dzieło rąk ludzkich, może 
podstawa jakiegoś posągu? 


Drugie miejsce na Atlantyku gdzie 
odkryto tajemnicze ruiny to rejon Made- 
ry. Odkrycie miało miejsce w marcu 
1979 r. Dokonała go radziecka ekspe- 
dycja naukowa pod kierownictwem wi- 
cedyrektora Instytutu Oceanografii A- 
kademii Nauk ZSRR dra Andriejewa A- 
ksionowa. Na kilku podwodnych zdję- 
ciach widoczne są płyty kamienne o 
kształtach geometrycznych, jak gdyby 
fragmenty murów. Jednakże należy tu 
zaznaczyć, że w wywiadzie dla radzie- 
ckiego dziennika „Izwiestia”, Aksionow 
wyjaśniał, że odkryte ślady mi.in. 
wprawdzie wskazują na istnienie w 
nieustalonej dotąd przeszłości zaawan- 
sowanej kultury, ale przesadą byłoby 
twierdzić, że mają coś wspólnego z At- 
lantydą. Dodał przy tym, że wszelkie 
dotychczasowe dociekania atlantolo- 
gów są bardzo problematyczne, ponie- 
waż opierają się jedynie na domysłach 
wokół tekstów Platona, nie mają zaś 
żadnego oparcia w badaniach nauko- 
wych, geologicznych, archeologicz- 
nych. W tych warunkach — zdaniem A- 
ksionowa — problem Atlantydy należy 
traktować jako zwykły mit. Podając te 
ciekawe wiadomości zachęcam do 
przeczytania i gtęębszego zastanowienia 
się nad wspomnianą wyżej książką 
prof. L. Zajdiera. Jest to bardzo ciekawa 
lektura dla wszystkich miłośników za- 
gadek. Na tym kończę życząc cudow- 
nych „poszukiwań” Atlantydy. 


Cezary Dadura 
ul. Warszawska 33 m. 2 
15-062 Białystok 
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plądrować w kuchni. Najadłszy się niedźwiedź odchodził z oznakami 
największego zadowolenia, stużba zaś z uczuciem nie mniejszego zado- 
wolenia wracała do pracy, oddychając z ulgą. Wszyscy więc byli zadowo- 
leni ze zwykłego biegu rzeczy. 

Czasem ktoś się włamie do spiżarni, ale podejrzenie pada zawsze na 
jednego z niewykształtconych jeszcze niedźwiedzi. Oczywiście, rabuś 
nie miat nic zdrożnego na myśli, winę zaś ponosi tylko nocny stróż, który 
zapomniał drzwi zamknąć. W każdym jednak razie szanujący się niedź- 
wiedź nie popełnitby takiego przestępstwa wobec etykiety, tym bardziej 
że żebranie pod kuchnią jest o wiele mniej ktopotliwe i przynosi nie- 
wątpliwy skutek. 

Z pewnego letniego miejsca wypoczynkowego (nie z Waskesieu!) 
komunikują mi, że kilka niedźwiedzi padło ofiarą nieporozumienia, gdyż 
dorośli nie zrozumieli ich intencji i oskarżyli je o złe zamiary w stosunku 
do kilku chłopczyków i dziewczynek, z którymi poczciwe niedźwiedzie 
bawiły się potajemnie. Trudno powiedzieć, co niedźwiedzie robiły póź- 
niej, aby się z niestusznego zarzutu oczyścić, faktem jednak jest, że 
dzieci chętnie jeździły na puszystych „rumakach” po lesie. 

Niedźwiedź jest stworzeniem tagodnym, je prawie wszystko, co mu 
człowiek daje lub co nieopatrznie pozostawi na wierzchu; w tym ostat- 
nim wypadku chodzi niedźwiedziowi oczywiście tylko o pokazanie do- 
brej woli. Z urodzenia jest optymistą. Przy ocenie jego charakteru nie 
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należy brać mu za zte drobnych grabieży, jakich się czasem dopuści w 
stosunku do zapasów kuchennych, bo przecież zwierzę liczy na wielko- 
duszność cztowieka, dlaczego więc sprawiać mu zawód? To. że niedź- 
wiedzie czasami wiamują się do spiżarni, wywiekają na zewnątrz worki z 
mąką, rozsypują ją i tarzają się w bieli, dowodzi tylko ich wesotego 
usposobienia i ochoty do igraszek. Zgadzam się catkowicie, że za takie 
postępowanie niedźwiedź powinien być surowo napomniany, ale prze- 
cież atwo uniknąć szkody z mąką. Trzeba tylko zostawić gdzieś na 
wierzchu parę ćwiartek najlepszej wotowiny i szynki lub kilka puszek 
marmołady (może być w zamkniętych puszkach, niedźwiedź poradzi 
sobie z wieczkiem doskonale), a ręczę, że odwróci to uwagę niedźwie- 


dzia od mąki i przynajmniej na pewien czas zapobiegnie tego rodzaju 
nieszczęściom. 


Doprawdy, niedźwiedzie są jedną z najcharakterystyczniejszych cech 
tutejszej atmosfery, choć może się to powiedzenie wydać bardzo dzi- 
waczne. W każdym jednak razie stanowią gtówną atrakcję Waskesieu. 
Oczywiście, ludzie bojaźliwi nie będą zachwyceni perspektywą spotka- 
nia kilku niedźwiedzi na ulicy, ala na każdego bojaźliwca przypada dwu- 
dziestu takich, których ta perspektywa właśnie pociąga. Niezgrabny, 
wesoły niedźwiedź jest istnym clownem puszczy; często kradnie, ale 
jest bardzo miły i przyjazny. Dobrze też świadczy o niedźwiedziach, że 
chociaż w Waskesieu zawsze znajduje się ich kilkanaście, przecież poza 


drobnymi, nie mającymi ztych skutków wydarzeniami nic poważniejsze- 
go nigdy nie zaszło. 

Zwierzęta bardzo chętnie uznają jakieś zamieszkate przez ludzi miejs- 
ce za swoje sanktuarium, o ile tylko odpowiada im ono; oswajają się w 
krótkim czasie i żyją z ludźmi w zgodzie dopóty, dopóki ludzie przestrze- 
gają dobrych stosunków. Nowe, interesujące warunki bytu są dla zwie- 
rząt źródłem ciągłej uciechy. W Waskesieu mieszka klika pięknych lisów 
o ślicznych, czarnych, srebrnoszarych i rudych futerkach; zadomowiły 
się tutaj ogromnie. Chociaż z natury są włóczęgami i chętnie przebywają 
wielkie odległości, przedsiębiorcze te stworzenia spędzają bardzo wiele 
czasu w osiedlu łudzkim. Razu pewnego przy ścieżce, którą przechodzi- 
tem, siedziała piękna, siwosrebrna iisica z czterema odchowanymi już 
szczeniętami, czarnymi jak smoła; cata rodzina przyglądała mi się z cie- 
kawością, nie zdradzając żadnych oznak strachu. Zimą lisy odwiedzają 
regularnie chatę Wally Lairda, tłumacza i przewodnika policji konnej. 
Znajdują tam żywność i trochę ciepiego uczucia, którego zdają się bar- 
dzo potrzebować. Doprawdy, szpetnie postąpiiby cztowiek, który usito- 
wałby wyrządzić im krzywdę. 

W Waskesieu bywam rzadko, nie wiem więc dokiadnie, co się tam 
dzieje, toteż zdziwiłem się ogromnie, kiedy ujrzałem raz stadko jeleni, 
spacerujące spokojnie pośród przyglądających im się ludzi. 


Cdn. 
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tyka tam człowieka, który zbiera grzyby szkodliwe dla 
zdrowia. 

— Proszę pana — mówi p. Mądrala — te grzyby są trują- 
ce, nie może pan ich zjeść! 

— Pewnie, że ich nie będę jadł! Sprzedam na baza- 
rZE... 
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PAN IKSIŃSKI kupił sobie używane auto i ciągle pod 
nim leży odkręcając po kolei wszystkie śrubki. 

k Sąsiedzie, co pan tam stale robi? — pyta pan Mąd- 
rala. 

— Szukam! Stale szukam! Bo mówią, że poprzedni 


Oddziały. 
pocztowe. właściciel wsadził w ten samochód pięćdziesiąt tysię- 
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Historia de 3 
opuszczonego szałasu 


Są tutaj czarne z rudym pyskiem, czarne z czarnym pyskiem, brązowe, 
rudawe, ciemnobrunatne i po prostu brunatne. Są to nieszkodliwe, dob- 
roduszne stworzenia, które na nikogo nie zwracają najmniejszej uwagi i 
nieraz można je spotkać na publicznej drodze. Uliczki między namiotami 
są w nocy oświetlone, ale lampy stoją w pewnej odległości jedna od 
drugiej; otóż pewien dowcipniś zaproponował nawet ustawienie więk- 
szej liczby lamp, gdyż niedźwiedzie cierpią bardzo z niedostatecznego 


oświetlenia, często zdarza się bowiem, że cztowiek wpadnie po ciemku 
na niedźwiedzia i wyrządza mu mimowoli krzywdę. Niedźwiedzie włóczą 
się przy kuchniach i czekają na odpadki, które zawsze otrzymują. We 
wzajemnych stosunkach są niezwykle uprzejme, widzów grzecznie igno- 
rują. Tymczasem owi widzowie podchodzą ku wielkiej swej uciesze na 
sześć, siedem metrów i strzelają migawkami, ile dusza zapragnie. Nie- 
które z tych niedźwiedzi — większe — wracają tutaj każdego roku i pewnie 
już im się setnie uprzykrzyto to ciągłe pozowanie do zdjęć. 

Od Prince Albert do Waskesieu biegnie szosa długości stu dziesięciu 
kilometrów. Na przestrzeni ostatnich sześćdziesięciu kilometrów prze- 
rzyna się ona przez puszczę. Jest tam jedno miejsce, już niedaleko 
Waskesieu, w którym siaduje zazwyczaj stara niedźwiedzica z niedź- 
wiadkami (jedna z owych straszliwych, krwiożerczych niedźwiedzic, o 
których tak wiele styszymy). Czeka na samochody, a jeżeli przystaniecie 
tam na chwilę, na pewno podejdzie do was z całą swoją rodziną | zacz- 
nie najbezczełniej w świecie żebrać o takocie. Naturalmie, zadaje to ktam 
bardzo wielu starym tradycjom dotyczącym niedźwiedzi, ale podróżni z 
samochodu nie posiadają się z zachwytu, bo później mogą z całą śmia- 
tością twierdzić, że spoglądali już niedźwiedziowi prosto w ślepia. 

Miodsze niedźwiedzie nie znają początkowo miejscowych zwyczajów 
i zanim się z nimi nie poznają, popełniają szereg gaf; wchodzą na przy- 
ktad do otwartych namiotów, usypiają na cudzych postaniach, wpychają 
tby do blaszanych dzbanków i trzeba je później wydobywać z opresji i w 








cy! 





ogóle czują się wszędzie jak u siebie w domu. Jedna z moich znajomych 
weszła pewnego razu do swego namiotu | stwierdziła, że jakiś „duży, 
czarny pies” gospodaruje sobie wewnątrz najspokojniej, nie zwracając 
na prawowitą właścicielkę i gospodynię uwagi. Trochę zaskoczona ta- 
kim dziwnym postępowaniem zwierzęcia, niewiasta wymierzyła intruzo- 
wi parę klapsów, najpierw gołą ręką, a później miottą; wtedy dopiero 
zauważyła, że ma do czynienia nie z psem, tylko z niewielkim niedźwie- 
dziem, który z całkowitą uległością pozwolił się „wynieść” z namiotu. 

Inny niedźwiedź natrafił podczas jednej ze swoich wędrówek na pew- 
ną część garderoby damskiej. Pobawił się nią przez chwil parę, ale 
sprzykrzyto mu się, postanowił więc zostawić na miejscu niewielki tup i 
ruszyć na poszukiwanie ciekawszych przygód. Jednakże tkanina zaplą- 
tała mu się w pazurach i nie mógi wyswobodzić łap. Stał na tylnych 
tapach, wymachując różowym sztandarem nad głową. Ciskał się i miotat 
w bezsile ku wielkiej uciesze licznych widzów. W końcu nieszczęsny 
obiekt frunąi w powietrze i wylądowat na gałęzi pobliskiego drzewa. 
Niedźwiedź patrzył za nim przez chwilę, a potem poszedł. 

Jeszcze inny niedźwiedź przychodził codziennie o tej samej godzinie 
do pewnej kuchni. Było to w prowizorycznie zainstalowanym hotelu. 
Ponieważ niedźwiedź odznaczał się pokaźnymi kształtami, stużba wola- 
ta ustępować mu z drogi. Dla jego wygody wyktładano zawsze rozmaite 


Dokończenie na str. 7 


